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Wspomnienie o Mirosławie Olszówce
Mirka Olszówkę poznałem w Teatrze Wizji i Ruchu. Ostatnie nasze widzenie było ze
dwa,  trzy  lata  temu,  jak  Mirek  dostał  nagrodę  artystyczną  miasta  Lublina  za
upowszechnianie  kultury.  Ja  byłem na wręczeniu  tej  nagrody.  To było  chyba w
czerwcu, chyba jakieś trzy lata temu. I z Mirkiem się wtedy po raz ostatni widziałem,
bo się tak ucieszyłem jak dostał tą nagrodę i oczywiście poleciałem mu gratulować,
ściskaliśmy się, bośmy się długo, długo nie widzieli. Ale właśnie, kiedy zaczęliśmy
przy  ostatnim  naszym  spotkaniu  rozmawiać  o  tych  ludziach,  o  których  dziś
rozmawiamy, to nawet zajrzałem do takiego swojego albumu z bilecikami wizytowymi
i jest tam Mirek Olszówka. Tak, bilecik jego mam do dziś.
Jak bym opisał Mirka? To znowu był taki chłopak, znaczy mężczyzna, ale myśmy się
znali, kiedy on był jeszcze chłopakiem, przyszedł jako młody człowiek do teatru. To
był  tak  szalenie  energiczny  facet.  Reżyserował,  występował,  przygotowywał.
Zakochał się w tym całym zamku w Janowcu. Pamiętam, że jak gdzieśmy się dorwali,
gdzieś tam przez przypadek, to o tym Janowcu mi opowiadał, a ja Janowiec znałem,
bo byłem tam na tym zamku. A ja wtedy reżyserowałem w teatrze „Antygonę”.  I
pamiętam, żeśmy zaczęli natychmiast na ten temat rozmawiać i to na zasadzie, że
właściwie gdyby nam się udało „Antygonę” pokazać w ruinach Janowca, tego zamku,
to  po  prostu  byłoby  to  to,  co  by  nas  obu  niesłychanie  interesowało.  No  i
prowadziliśmy na ten temat rozmowy, ale jakoś to się tak rozeszło. Nie doszło do
tego w każdym razie. Ale wiemy, jak Mirek się związał z Zespołem Voo Voo, bo
ciągle o tym mówił.  Czasami żeśmy się gdzieś spotkali  na mieście, na zasadzie
krótkiej rozmowy, bo ja w jedną, a on w drugą stronę gonił. Ale jak żeśmy się w końcu
dopadli, to zawsze rozmawialiśmy. Przeważnie o jego robocie. Po prostu był to tytan
pracy i był to właśnie taki entuzjasta pracy, tego co robi. Wspaniały facet, wspaniały.
Ja ich ciągle pamiętam z plaży w Kazimierzu, jak oni z panią Małgosią, wtedy jeszcze
nie żoną, chodzili po plaży. Myśmy z żoną też przychodzili i mówię: „O, są Olszówki”
albo patrzyliśmy i: „O, idą Olszówki”. Bo oni z Janowca przeprawiali się przez Wisłę i



przychodzili  na plażę w Kazimierzu.  Ja ich wciąż widzę… opalonych,  pięknych,
młodych. Dla mnie Mirek nigdy się nie zestarzał.
Myśmy razem z Mirkiem, oprócz Teatru Wizji i Ruchu, nie mieli żadnych współprac.
To były tylko takie właśnie plany. Takie jakby wstępne, ewentualne rozmowy, których
niestety nie sfinalizowaliśmy. On bardziej poszedł chyba w kierunku muzyki właśnie,
zespołów muzycznych. Pamiętam jak Mirek, to chyba jeszcze jak byłem w Chatce
Żaka, wpadł do mnie, jak robił taką jakąś imprezę w Kazimierzu, w kamieniołomach.
Olbrzymią imprezę z telewizją,  taką nocną imprezę. Nawet wiem, że miał  jakieś
problemy, bo się bali, że muzyka głośna, że decybele, czy nie polecą jakieś skały czy
coś, czy coś się nie stanie przy takim nagłośnieniu. Tak że Mirek miał wizję i  po
prostu  to  był  człowiek  czynu.  I  znów…  kiedy  umiera  tego  typu  facet,  jak  się
dowiedziałem, że Mirek nie żyje… „Nie, to niemożliwe. To po prostu niemożliwe. Ten
człowiek nie może leżeć i nic nie robić”.
Oczywiście, myśmy byli na „ty”. To znaczy to jest dokładnie tak, że na przykład w
teatrze właściwie nie mówi się „pan”, „pani”. Bo to jest niesłychanie utrudniające
pracę. No przecież my ze sobą pracujemy. Jak ja gadam z koleżanką czy kolegą na
scenie, na próbie i będę do ciebie mówił: „Będzie pani uprzejma się przesunąć?” To
jest po prostu niemożliwe. A różnica wieku nie gra roli. Moi chłopcy to są przecież
ludzie, którzy skończyli szkołę w tym roku i my jesteśmy też po imieniu. 
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